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B o n a w e n tu r a  Ń !!-.d o J o w s k i ,—  L u -  
W iu c e n t y  M a j e w s k i  — A lo iz y  B lK R -

r o ż n e  w i a d o m o ś c i .
N a  w s z y s t k i c h  p u n k t a c h  n i e p r z y j a c i e l  s i ę  c o ­

fa z n a j w i ę k s z y m  p o ś p i e c h e m .
W K a z i m i e r z u  d o s t a ł  s i ę  w r ę c e  n a s z e  m a ­

gazyn o k i l k u  t y s i ę c a c h  k o r c y  z boża .
M o s k a l e  z a m y ś l a l i  c a ł ą  b i b l j o t e k ę  P u ł a w s k ą  

z a p a k o w a ć ,  i t r a n s p o r t o w a ć  do  P e t e r s b u r g a :  
s zy b ki  o d w r ó t  n i e  d o z w o l i ł  i m  d o k o n a ć  t ego  
r a b u n k u .  S p r z ę t y  w p a ł a c u  i l u s t r a  p o t ł u c z o ­
no:  o i l i c e r o wi ę  p o z ab i er a l i  w i e le  x i ą ż e k ,

J e g i e r s k i e  p u ł k i  r o s s y j s k i e  13 i 1 4 ,  k t ó r e  
n a jw i ę ce j  u c i e r p i a ł y  poci I g a n i a m i ,  w s ł a w i ł y  
s ię  w czas ie  w o j n y  t u r e c k i e j  w e j ś c i e m  p r z e z  
w y ł o  d i  d o  W a r n y .  M i k o ł a j  n a z y w a ł  i ch s z u m n i e  
lw am i, w u rn eń sh iem i.

J e d e n  z f a b r y k a n t ó w  t u t e j s z y c h  z a m y ś l a  r o ­
bić  t a b a k i e r k i  i i n n e  d r o b n e  r z e c z y  z d r z e w a  
w z i ę t e go  ze s ł a w n e j  o l s z y n y  pod G r o c h o w e m .

W B e r l i n i e  b a r d z o  s ą  p o s z u k i w a n e  p o l s k i e  
n o w e  p i e n i ą d z e  z h e r b e m  n a r o d o w y m .

A r t y s t a  d r a m a t y c z n y  R o m a n o w s k i ,  m a j ą cy  
ż o ne  i dz ie c i  z a c i ą g n ą ł  s i ę  w t y c h  d n i a c h  j ako  
o c h o t n i k  do r e g u l a r n e g o  wo j sk a .

W y b o r n i e  c e c h u j e  ś m i a ł e g o  k a w a l e r z y s t ę  , 
n a s t ę p u j ą c a  o d p o w i e d ź  j e n e r a ł a  D w e r n i c k i e g o .  
M ó w io n o  m u ,  g d y  r u s z a ł  na  W o ł y ń ,  a ż e b y  ze 
s ob ą  w z i ą ł  więce j  a r m a t .  , , E j ,  to t y l k o  a m b a r a s  
w m a r s z a c h ,  w s z ę d z i e  t ego  t r z e b a  p i l n o w a ć ;  j a k  
m i  d z i a ł  b ę d z i e  p o t r z e b a ,  to  m i  i ch  R i i d i g e r  
dostarczy / 4

W ia d o m o śc i  urzędow e od  wojska.
R a p p o r t  jen era ła  b ry g a d y  S ie ra w sk ie g o  do p re ze sa  

rzą d u  narodow ego. — D nia  w cz o ra js z e g o ,  j a k  sk o io  
d o sz ła  m n ie  w iad o m o ś ć  o z w y c ię s tw a c h  w o d za  n a ­
czelnego dn ia  10 b. m .  pod łg a n ie m  o d n ie s io n y c h ,  
z g ro m a d z i łe m  n a ty c h m ia s t  s t a tk i  w Ł ęg ach ,  C is z y e y  
i  Solcu, g dz ie  z e b r a n a  b y ł a  j a z d a  p u łk o w n ik a  Ła-  
go tvsk iego  i p iech o ta  p u łk o w n ik a  M lók o s iew icza .  
L iczne  o g n isk a  po b rzegach  K a m ie n ia ,  P io t ra  w ina  i 
Jó z e fo w a  r o z r z u c o n e , r o k o w a ł y ,  ze  n iep rzy jac ie l  
p rz e p ra w y  W is ty  bron ić  nam  he.dzie, i d la  tego  od e ­
b r a ł  pu łków . M lo k o s iew icz  p o le c e n ie ,  u d e rz y ć  z j e -  
dnym  b a ta l io n e m  sw oim , s t rze lcam i  m a jo ra  Krzesi-  
m ow sk iego  i t r z e m a  sz w a d ro n a m i  p u łk o w n ik a  G r o ­
dzickiego , n a  pos te ru n ek  J ó z e fo w a  i c iągnąc  uo p i o ­
t r a  w in a .  p rz e c ią ć  drog i z J ó z e fo w a  do K r a ś n i k a ,  z 
K o lczy n a  do O pola  p ro w a d z ą c e .  Ruch  ten w y k o n a ­
n y  Wśród n ocy  z a t r w o ż y ł  n ie p rzy jac ie la .  1 lacow ki  
ro ssy jsk ie  po k i lku  w y s t r z a ł a c h  co fa ły  się n a t y c h ­
m ia s t ,  p u łk o w n ik  M lo k o s ie w ic z  p ostępu jąc  c iąg le  za  
nimi, p o k a z a ł  s i ę  dziś  o godz in ie  11 z r a n a  na  w z g ó ­
rzach  po nad  P i o t r a  w-inem leżących .  W tym  s a m y m  
czasie p u łk o w n ik  Ł a g o w s k i  z s z w a d to n a m i  j a z d y  i 
p u łk  lo  p i e c h o t y ,  o ra z  ha ta l jo n  w y b o rczy  m a jo ra  
M a lczew sk ie g o ,  wsiedli na  s ta tk i ,  obok k tó ry c h  noc 
c a łą  pod Solcem przepędzil i .  N iep rzy jac ie l  o b a w ia ­
jąc  się, a ż e b y  po su w a jące  się l a s am i  o d d z ia ły  p u ł ­
k o w n ik a  M ło k o s iew icza  c a łk ie m  m u re j t e ra d y  nie 
p rzec ię ły  , cofać  się z a c z ą ł  z K am ien ia ,  nim j e s z c z e  
b a rk i  n a s z e  do  lądu p rz y p ły n ę ły  i tak  z  s t r a tą  t r z e c h  
ty lk o  ż o łn ie rz y ,  za ję l i śm y  p r a w y  b rz e g  W is ły ,  z a ­
c ząw szy  od Z a w ie l ió s ta , z k ą d  m a jo r  K izes im o w sk i  
dn ia  w cz o ra js z e g o  z r a n a  w y  m a s z e ro w a ł ,  aż  do K a­
z im ierza ,  g dz ie  w ty m  s a m y m  c zas ie  m a jo r  T r z e b i ń ­
sk i ,  S a k o w s k i  i p o d p u łk o w n ik  M a ła c h o w sk i ,  Widząc 
cofa jącą  się z a ło g ę  weszli  do m ia s ta .  T a k  w ięc  nie  
m o żaa  b y ło  odnieść żadne j  k o rz y śc i ,  bo j e n e ra ł  An-
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t r a p ó w  s to ją c y  w  K a m ie n iu ,  r ó w n ie  j a k  i j e n e r a ł  
P a s z k o  g a m i z u j ę c y  w  K a z im ie rzu  n a  dw ie  godz in  
p rz e d  d e b a rk a c ja  n a s z ą  k w a te r y  sw oje  opuścili , k o ­
z a k ó w  ty lk o  i k i lk a  S z w adronów  d r a g o n ó w  n a p r z e ­
ciw sz e re g o m  n a s z y m  w y s ta w ia l i ,  p iecho tę  zaś  p rzed  
u ż y c ie m  onej cofnęli ..  M a m y  ty lko  k ilku  d e z e r te ró w ,  
k tó r y c h  l iczba  b y ł a b y  da lek o  w i ę k s z a ,  g d y b y  p u ł ­
ki rp ssy jsk ie  nie b y ł y  w czas ie  o b o z o w a n ia  p rzez  k o ­
z a k ó w  zas ła n ia n e .  R a d o ść  o b y w a te l i  i w ieśn iaków  
w o je w ó d z tw a  L u b e ls k ie g o  je s t  t r u d n a  do  op isan ia ,  
p ł a c z ą  i c a łu ją  tę  z iem ię ,  k tó r a  nas nosi.  15ez w e ­
z w a n i a  na juboższe  n a w e t  k o b ie ty  s z czą tk i  żyw nośc i  
s tvo j*  w y n o szą  i tę  ż o łn ie rz o m  odda ją .

K a m ie ń ,  14 k w ie tn ia  1831. /pod.)  S ier a w sk i .
D o r zą d u  narodow ego .  —  Za l cdwo  j e n e r a ł  

t ł w e r n i c k i  przeszedł '  B u g ,  a juz powodzenia  
oznaczają jego p ie rwsze  k rok i  na lej z iemi  na- 
s*ći.  Na dniu I I  b. i i i . 5 plutonów z 2go pu ł -  
l u  ułanów i 4go s t rzelców na leżących  do jego 
ko rp us u  , s po tka ło  sig w b l i skości  Po rycka  z 
c,«łyin pu łk i em  dragonów Kargopolskiua,  s ł a ­
w ny m  w arinji  rossyj&kiej .  P lu tony  nasze u- 
derz.yły na ten p u ł k ,  r ozb i ł y  g,» z u p e ł n i e ,  i 
zab ra ły  jnu 5 ofl icerów, między k tó r ymi  xiecia 
Obol iii skiego , 150 d ragonów , s toki lkadzies i . j t  
koni ,  p r ze sz ło  dwieśc i e kar ab inków i tyleż p i ­
stoletów i pa ła szy ,  oprócz  tego p u łk  n i e p r zy ­
j ac i e l ski  m ia ł  wiele z abi t ych,  a res z tę  jego tak 
ludzi  jako i koni  po lasach rozpi e rzchniooych  
zb i e r a ły  oddzia ły j ene r a ł a  Dwern i ck i ego ,  k t ó ­
rego  ko rpus  j ednego  t y lko  cz łowieka w tej r oz­
p rawie  miał  r a n n e g o ,  to j e s t  kap i t ana  Lojew- 
ski ego , tak było ude rzen i e  na n iep rzy jaci e la  
n i espodz i anein  i n i t a r czywe in .  J e n e r a ł  D w e r ­
nicki  już zabiera n ieprzyjaci e lowi  wiele  baga­
ży,  i znaczno t ran spo rtu  żywności  c iągnące  do 
g łówne j  jego armji  — Jędrzejów pod K a łu sz y ­
nem dnia  17 kwietni a 1831 o godzini e 2ej  po 
p o ł u d n i u .—  Wódz nacze lny  (p odp . )  S k r zy n e c k i .

D o r zą d u  narodowego.  —  Dnia  9 kwietnia  
j e n e r a ł  P inabe l  a t t akowa ł  przemaga jąceini s i ­
ł ami  , zwłaszcza w a r t y l l e r j i ,  j en e r a ł a  And ry -  
chiewicza w Węgrowie,  dowodzącego p r ze d m ą  
st rażą j ene r a ł a  Umiński ego,  k tó ry  b y ł  w m a r ­
szu ze Stan i s ł awową.  J e n e r a ł  Ąndrychi ewicz  
po up o rczywym boju u s t ą p i ł  z Węgrowa po za 
Liwiec,  któr ego p rzeprawy n ieprzy j ac i e l  potni- 
ino wszelki ch  wysi leń  nie móg ł  zforsować.

Nazaju t rz  <!. 10 wznowi ła  się Walka.  J e n e ­
r a łowi  Ąndrychi ewicz  b y ł y  pos ł ane  4 jaszczy­
ki z amunicją ,  z k tó r ych  dwa jadąc po nad j L i ­
wem,  przez  n ieos t rożność  wp ad ły  w ręce n i e ­
p r z y j a c i e l a ,  p r zez  co j e n e r a ł  Ąn dry ch i ew icz ,  
dozna ł  chwilowego b r aku  amunic j i ,  gdy t y m ­
czasem nieprzyjac i elowi  nowe nadci ągały  po­
s i łk i  pod j e n e r a ł e m  Nassak in .  Pomimo tych 
n i ep rzy j aznych  okol iczności  j e n e r a ł  Andrych ie -  
wicz u t r z y m a ł  walkę i swojo s t anowi sko.  Od­
z n a c z y ł  się szczegó ln i e j  p u ł k  20 p iechoty i ar-  
t y l lc r ja .  <

Tymczasem p r z y b y ł  w t ym dniu nad Liwiec 
j e n e r a ł  Umiński ,  p r ze s ze d ł  o twar tym bo jein Li­
w iec ,  a t t akowa ł  n i ep r zy j a c i e l a  w t ym samym 
czasie k iedy  walczono pod ł gan i em,  opanował  
Węgrów,  i posuną ł  sio aż do Sokołowa.

N iep rzy j ac i e l ,  k tó ry  w sk u t k u  zwycięzlw na ­
szych opuści łVVisłę i już się k on ce n t r o w a ł  na t r a ­
kcie. S i e d l eck im  , obawiając się o swoję I i o ję 
k om m u ni k a cy jną,  przechodzącą  przez  Gminne  do 
B ia ł egos toku ,  w y s f a ł  p r zec iwko  j en e r a łowi  U- 
mińsk i emu  j ene r a ł a  Ugr omó w na czel e 5 p u ł -  * 
ków p i ech o t y ,  j ed ne j  dywizj i  g r enad  j e r sk i e j ,  
ba tał jonu saperów,  dwóch pu łkó w jazdy i dwóch 
ba le r j i  a r t y l l e r j i ,  z k tó r ych  j e dn a  pozycj ina.  
P r zed  s i łami  tak przemngająceui i  j e n e r a ł  Umiń ­
ski  mus i a ł  się cofnąć za Liwiec,  i obsadzi ł  dw ie ­
ma kompanjami  zakop p r zed  mos t em na p r ędce  
u sy p a n y ,  k tó ry  n i ep rzy j ac i e l  z wie lką  n a t a r ­
czywością  a t t akował .

J e n o r a ł  Umiński  kaza ł  pu łkowi  1 ułanów 
p rze j ś ć  Liwiec wbród pod Gro dz i sk i em i u de ­
rzyć  na stojące tam 6 s zwadronów jaz.dy. P u ł k  • 
1 świetni e  w yko na ł  to p o l e ce n i e ,  r ozb i ł  j azdę 
n i eprzy j ac i e l ską ,  ub i ł  50 l udzi ,  z a b ra ł  230 do 
niewol i  i 200  koni .

Pod s amym zaś Liwern j e n e r a ł  Umiński  wi- 
dząc coraz wzmagaj ące  się s i ł y  a t t aku jące  p r zed -  
moście ,  k a z a ł  je  opuśc i ć ,  p r * y Czem dos t a ł  sig 
do niewoli  major  Ghlewski  r a « n y ,  wraz z ki l -  
kudz ie s i ą t  l udźmi ,  ji&większej części r annymi .  
D z i e ń  zako ńc zy ł  się ka nonadą ,  w k l ó r e j ą r t y l -  
le r ja  nasza mająca t ylko l ekk i e  d z i a ł a ,  a do
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czynienia  z po zy c pn em i ,  ciała dowody n 3 dzwy- 
czajnego trięzlwa. W tych k i l k u  dniach ko rpus  
j e n e r a ł a  Umińsk i ego  s t r a c i ł  w zabi tych dwóch 
officerów i 160 podoff icerów i ko łn i er zy  , r a n ­
nych zaś 305 .

Dnia 16 kwietni a  j e n e r a ł  Umiński  opanował  
na nowo YVęgrow, odb i ł  tam swoich n i ewolni ­
ków r annych  tv liczbie 40 i p r zek on a ł  się o w ie l ­
kich s t ra tach jakie n iep rzy jaci e l  w pop rzedza ­
jących dnincb poniós ł .  S amych  r a nny ch  w Wg.  
growie zas t a ł  400 ,  pomiędzy  ty mi podpu łkown ik  
od saperów T y l l e ,  major  jeden i c z te r ech  ofli- 
cerów niższych.  Zna l a z ł  na pobojowisku k i l ­
kaset s z tuk b ron i  i w mieśc i e Węgrowie  różne  
zapa-sy.

Ca ły  prawy b rz eg  Wis ły  jest  z n i ep r zy j ac i e ­
la oczyszczony.  K o r p u s a  j e ne r a łów  Paca i Sie- 
rawskiego j uż  p rze sz ły  tę rz k ę ,  i posuwają się 
naprzód w województwach Podl a sk i em i k u b e ł ­
k iem,  zabie ra jąc  magazyny n i ep rzy jaci e l sk ie .

J e n e r a ł  Dwe rn i c k i ,  za t r zymany  przez czas 
niejaki  dla z ł ych  d róg  w okolicach Zamościa ,  
chcąc uwieść n i eprzyj ac i e l a ,  p o s u n ą ł  się do 
Zwierzyńca  ku  Wiśle  i n a k a z , ł  zwożenie m a ­
gazynów w Janowie  i T u r ob in i e ,  co mu się z u ­
pe łn i e  u d a ł o ,  jak świadczy r ap po r t  samego 
mar szałka  Dybie/ ,a.

Ty mc za se m j e n e r a ł  Dwern i ck i  korzys ta jąc  
z poby tu  swojego pod  Zamośc i em,  powiększył  
zapasy tw ie rdzy  już i tak dob rze  zaopa t r zonej ,  
skom ple to wa ł  jej garni zon,  jako  też i swój wła­
sny k o rp us  powiększy ł  l udźmi  wziętymi ze 
st raży bezp i e cze ńs t w a ,  i ochotnikami  zewsząd 
p r zybywa jącymi .  Nakoni ec  sko ro  mu drogi  do­
zwol i ł y,  u d a ł  się ku Bugowi,  spę dz i ł  i zabra ł  
oddział  s t ojący nad tą r zeką  i p r z e s z ed ł  ją 
kca ł ym ko rpusem.  Już  działa polskie  z agrzmia­
ł y  na z iemi  od tylu lat  noszącej  j «r żmo n i e ­
woli. J e n e r a ł  Dwe rn i ck i  posuwa się naprzód,  
wszędzie go mieszkańcy ,  t - k  szlachta j ako i wie­
śniacy,  jak zbawiciela witają.  Os ta tnie  rappor-  
ta jem rała Dwe rn i ck i ego ,  są da towane  o t rzy 
marsze  po za Bugi em.  —  Jęd rze jów  pod Ka ­
łu s zynem  d. 17 kwietnia  1831 o godzinie !0ej  
r a n o , — Wódz  nacze lny  (podp i s . )  Skrzyneck i.

U W A G I .
0  na)p ierw sze \  potrzebie naszych  w łośc ian .

Naród k tóry  pr zez  k i l ka  wieków s t anowi ł
r z ec z po s po l i l ę , k tó ry  przez  różne  p rzechodząc  
kole j e ,  r ówn ie  w pomyś lnośc i  jak w czasie ś m ie r ­
ci swej po l i tycznej  nie u t r ac i ł  nigdy wyobrażeń 
l i ber a l i zmu,  do k tó rych  zacność i szczęście  l u dz ­
kości  są p r zy tw ie rdzone ;  naród t aki ,  dziś z f ana­
t ycznym zapa ł em przy oklaskach ca łego u c y ­
wil izowanego świata porywając o ręż  za wolność
1 n i e po d l eg ło ść :  nie może ,  nie zdoła  w domu 
swoim,  wewnąt r z  s iebie śc i erpieć  niewoli  i h ań ­
biącego s ł użebni ctwa .  Inaczej ,  okaza łby ,  iż n ie  
wre d l acz eg o  walczy,  z e n i e  rozumie  czego p r a ­
gnie ,  czego mu potrzeba.  Czuje  dobi ze tę  p r a ­
wdę Ogół Polaków;  czują  s e jmujące  i z b y ,  gdy 
pod obywatel sk i e  obrady  swoje wytoczy ły  w ie l ­
ką  spr awę ulepszen ia  s tanu włości an ,  i n a d a ­
nia ony m własności .  Oby się nie z a t r z yma ły  
na pó ł  d r og i !  oby p r zyna jmn ie j  przez dzis ie j ­
sze rozporządzen ia  nie położyły  na p r zysz ło ść  
t amy rozwini ęc iu  dzh ła ,  ktdrehn się t e r az  za j ę­
ł y  ! chcieć pogodzić  u t r zyman ie  pańszczyzny  
z. usamowolnienipm wiejskiego l udu ,  jes t to  m y­
śleć o po jednan iu  niewoli  z wo lnośc i ą ,  jcsl to 
s zukać niepodobi eństwa.  Lecz  kto rozważa s t an  
i położen i e  włościan polskich ,  p r zyznać  mus i ,  i i  
g ł ó w n ą ,  nn jp i erwszą  i na jgwał townie j szą ich 
po tr zebą jes t  ośw ia ta .  Na nie j  poczciwym a b i e ­
dnym chłopkom naszym zbywa całkowic ie .  T r z y ­
mani  s ta teczni e w najgł ębsze j  c i emnoci e ,  w za ­
bobonach,  w p r z emocy ,  w s ł u ż e b n y c h ,  b y d l ę ­
cych prawie  roboci znach,  n ie  mogl i  zostać l u d ź ­
mi  —  byli  n iewolnikami .  Nie  dopuszczano do 
nich wyższych uczuć,  sz l ache tni e j szych w yo b­
rażeń .  Rzecz dziwna i t r ud na  do pojęc i a,  j a k  
w takim st anie  mogl i  być wyżsi  nad swój l o s ;  
jak przez  wszys tki e  czasy chowała,  się w ich s e r ­
cach święta i skra  mi łości  o jczyzny,  k tór e j  za­
wsze dawalj ,  najjawtiiejsze dowody.  Uważając 
w losach narodu spr awied liwą  nagrodę  lub k a ­
r ę  Opa t r zn oś c i ,  możnaby mniemać ,  iż Polska  
dzierżąca w niewoli  i pognęb ien iu  na j l i c z n i e j ­
szą część swoich d z i e c i ,  prawie za s ł uży ł a  na 
nieszczęścia  jakich doznała .  Czas juz ,  wielki
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C553S p o g o d z i ć  się  z l u d z k o ś c i ą  i ś w i a t ł e m .  N i e c h  
z u p e ł n a  z m i a n a  d o l i  w ł o ś c i a n  s t a n i e  sig h a s ł e m ,  
n a d z i e j ą ,  i s i ł ą  o d r a d z a j ą c e j  s ig P o l s k i .  J a k  
c i e m n o t a  b y ł a  p r z y c z y n ą  i ch  u p o d l e n i a  i n ę ­
d z y , t a k  j e d y n i e  t y l k o  oświa t a  ino/.e s t ać  s ig 
ź r ó d ł e m  i ch  s z c z ę ś c i a .  B e z  m e j  n i g d y b y s m y  
c h ł o p k ó w  n a s z y c h  n i e  p r z y w r ó c i l i  do  i s t o t n y c h  
s w o b ó d ,  do  g o d n o ś c i  i p r a w  c z ł o w i e k a ;  b ez  n ie l  
wie z d o ł a j ą  o n i ,  n i e  p o t r a i i ą ,  p r a n i e  n i e  z e c h c ą  
u ż y ć  n a j l e p s z y c h ,  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  dl a  s i e ­
b i e  u s t a n o w i e ń .  C z ł o w i e k  b o wi e m  p o g r ą ż o n y  
w c i e m n o c i e ,  ł a t w o  z os t a j e  w ł a s n y m  s w o i m  n i e ­
p r z y j a c i e l e m .  N a j g o r ę c e j  p r z e t o  ż y c z y c  n a l e ­
ż y ,  a by  s z a n o w n e  i z b y  p o d  n a j c z u l s z ą  t r o s k l i ­
wo ś ć  w z i g ł y  t e n  p r z e d m i o t .  Z a p r o w a d z e n i e  
s z k ó ł  d l a  d z i e c i  w ł o ś c i a n ,  t a k  a b y  n i e t y i k o  k a -  
z d a  g m i n a ,  k a ż d e  m i a s t e c z k o ,  a le  n a w e t  k a ż d a  
wi eś  m i a ł a  s z k o ł ę j e s t  n i e z b ę d n ą  d l a  k r a j u  
n a s z e g o  p o t r z e b ą .  Z c z a se m  te s z k o ł y  p o w i n ­
n y  b y ć  i b g d ą  u t r z y m y w a n e  p r z e z  s a m y c h  w ł o ­
ś c i a n ,  l ec z  z p o c z ą t k u  w n a j w i ę k s z e j  czgści  m u ­
s z a  na  n ie  ł o ż y ć  d z i e d z i c e .  T u  l u d z k o ś ć  i pa-  
t r j o t y z m  m o g ą  ś w i e t n y m  z a j a ś n i e ć  b l a s k i e m ;  
t u  j e s t  p o l e  p o ł o ż e n i a  z n a c z n y c h  of iar  i n i e ­
z m i e r n e j  z a s ł u g i .  Z y s k i  p r z e z  t y l e  w i e kó w z 
c h ł o p k ó w  j a k b y  z b y d l ą t  c i ą g n i o n e ,  m e c h  raz  
p r z e c i e ,  w j a k i e j ś  c zę śc i  z o s t a n ą  z w i o c o n e  d la  
i c h  u s z c z ę ś l i w i e n i a ,  d l a  d o b r a  i c h w a ł y  o j c z y ­
z n y .  T y l k o  o świ a t a  s p r a w i ć  z d o ł a ,  iż k m i e ć  
n a s z  z n a d a n e j  s o b i e  w o l n o ś c i ,  z n a d a n e j  w ł a ­
s n o ś c i  u ż y t k o w a ć  b g d z i e  m ó g ł ,  b ę d z i e  u m i a ł .  
D l a t e g o  t o ,  l u b o  ż y c z y ć  i p r a g n ą ć  n a l e ż y ,  a by  
p o m y ś l n o ś ć  w ł o ś c i a n  z a r a z  n i e z w ł o c z n i e  b y ł a  
z a p e w n i o n a ,  m o ż n a  a to l i  m i e ć  p e w n o ś ć ,  Że d o ­
p i e r o  w d r u g i e m  p o k o l e n i u  i w n a s t ę p n y c h  r z e ­
t e l n i e  s t a n  i ch  z o s t a n i e  z m i e n i o n y ,  u l e p s z o n y .  
W s z a k ż e  j uż  od p e w ne )  l a t  l i c z b y ,  k m i o t e k  P o l ­
s k i  m a  s o b i e  p r z y z n a n e  z n a c z n e  p r z y w i l e j e ,  
d z i ś  s e j m u j ą c e  -izby c h c ą  m u  n a d a ć  nowe:  j e ­
d n a k  j a k  d a w n i e j  t a k  i t e r a z  m a ł o  on  t y l k o  k o ­
r z y s t a ć  z n ich  b g d z i e ,  z os t a j ąc  w c i e m n o c i e  , 
-w n i c w i a d o m o ś c i ,  w n i e d o ł ę s t w i e  u m y s ł o w e m .  
W s z y s t k i e g o  on ł a t w o  sig z a t r w o ż y ,  p r z e d  n i e -  
j e d n e m  n a d u ż y c i e m  p o k o r n i e  g ł o w y  u c h y B ^ o d

z ł e g o  sig b r o n i ć ,  z d o b r e g o  k o r z y s t a ć  n i e z d o l ­
n y ,  m i i no  p r a w  n a p i s a n y c h ,  ł a c n o  da  sig o s z u ­
k a ć ,  u s z k o d z i ć ,  p o g n ę b i ć ,  l l e ż t o  d z i e d z i c e ,  w ł a -  - 
ś c i c i e l e  w i o s e k  m a j ą  sob i e  do  w y r z u c e n i a  ze  
d o t ą d  t a k  m a ł o  m y ś l e l i  o sz cz ęś c iu  c h ł o p k ó w ;  
że  d o t y c h c z a s  t a k  m a ł o ,  ż e n i e  p o w i e m  ż a d n y c h  
n i e  p o n i e ś l i  o l la r  k u  i ch  o ś w i e c e n i u !  S k ł a d a j ą c  
c z e ś ć  i u w i e l b i e n i e  t y  m s z a n o w n y m  m ę ż o m ,  k t ó ­
r z y  r ó w n i e  ś wi a t l i  j a k  g o r l iw i  u m i e l i  z o s t a ć  
p r a w d z i w y m i  o p i e k u n a m i ,  o j ca mi  s wo ic h  w ł o ­
ś c i a n ,  w y z n a j m y  iż z n i e w i e l u  w y j ą t k a m i  m i e ­
l i ś m y  d o s y ć  l i b e r a l i z m u  w d e k l a m a c j a c h ;  m \ ł o ,  
b a r d z o  m a ł o  „w p r a k t y c e .  W z n i o s ł e ,  s z l a c h e ­
t n e  u cz uc ia  g o d n o ś c i ,  z ac n oś c i  c z ł o w i e k a ,  p o ­
r u s z a ł y  na  p u b l i c z n y c h  o b r a d a c h  n i e j e d n o  p i ę ­
k n i e j s z e  s e i c e ;  l ecz  w u k r y c i u  d o m o w e r a  , w 
z a g r o d a c h  w i e j s k i c h ,  j a k ż e  m a ł o  d o t y c h c z a s  w y ­
d a ł y  o n e  owoców!  z l i b e r a l i z m e m  j e s t  to co z 
k a ż d ą  c no tą :  więce j  m a  c hw al c ów  j ak  w y k o n y 7 
waczów.  U b a r d z o  w i e l u  b y ł y  f u n d u s z e  na z b y t -  
k o w e ,  w y s t a w n e  ż y c i e ,  n a  b o g a t e  o z d o b y  s a ­
l on ów,  na  m n o g i e  i k o s z t o w n e  p o j az d y :  —  n i e  
b y ł o  i c h  na z a k ł a d a n i e  s z k ó ł  w i e j s k i c h ,  na u -  
u s z c z g ś l i w i a n i e  t y c h  b i e d n y c h  r o d a k ó w  i b r a ­
c i ,  k t ó r z y  p o t e m  i n ę d z ą  .swoją k u p o w a l i  w y ­
g o d y  i  z b y t k i  p a n ó w .  D «  was ,  s z a n o w n e  i z b y  
s e j m u j ą c e , w y o b r a z i c i e l k i  u c z u ć  i c y w i l i z a c j i  n a ­
r o d u  , z w r a c a j ą  s ig w t ej  m i e r z e  n a d z i e j o  p a -  
t r j o t ó w .  P o  w a s z e m  ś w i e t l e ,  p o  z a c n o ś c i  w a ­
sz e j  o c z e k u j e  P o l s k a  z a p e w n i e n i a  o św i a t y  w ł o ­
ś c i a n ,  Ot o  i w dz i s i e j sz e j  ś wi ę t e j  wa l ce  n a ­
s ze j ,  j u ż  s i ę  p r z e l a ł y  i ch k r w i  s t r u m i e n i e  za 
b y t  i n i e p o d l e g ł o ś ć  k r a j u ,  za w i a r ę  o j có w,  za 
s w o b o d y  o b y w a t e l s k i e .  P o  n a j w i ę k s z e j  c zę śc i  
i ch  to z u p e ł n e  p o ś w i e c e n i e  się  i m ę s t w o ,  k r e w  
to k m i o t k ó w  n a s z y c h  o k u p u j e  t r y u m f  i z b a w i e ­
n ie  o j c z y z n y ,  i i rnic P o l s k i  p o  ś w i e c i e  r o z s ł a ­
wia.  K i e d y  po  b o j a c h  p o w r ó c ą  w o l n i  do  s w y c h  
u b o g i c h  l e p i a n e k ,  i od  o r ę ż a  p r z y ł o ż ą  r ę k ę  z n o ­
wu  do  p ł u g a ,  a b y  w y ż y w i ć  t y c h  k t ó r y c h  o b r o ­
n i l i ,  n i e c h ż e  j u ż  z a s t a n ą  m ą d r o ś c i ą  i c n o t ą  w a ­
sz ą  o b m y ś l o n e  p r a w a  i o f i ar y ,  k t o r e b y  i m  o-  
ś w i a t ę ,  i n i e m y l n y  j ej  owoc:  s z c z ę ś c i e ,  c h o c i a ż  
w p r z y s z ł o ś c i  z a p e w n i a ł y .   W  •
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